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ANDRZEJ WAKAR

ORGANIZACJA PRACY REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GAZETY OLSZTYŃSKIEJ” W LATACH 1886— 1893 *)

Nie są nam znane w arunki, na jakich  Jan  Liszewski otrzym ał fundusze 
pozw alające mu w iosną 1886 r. uruchom ić w ydaw nictw o „Gazety Olsztyń
sk ie j”. Czy to był dar, czy pożyczka, czy też Liszewski był jedynie m anda- 
tariuszem  organizacji lub osób, k tóre były faktycznie w łaścicielam i przed
siębiorstw a, gdy on je tylko form alnie reprezentow ał? Skąpe dane, zaw arte 
na ten  tem at w  korespondencji Sembrzyckiego, pozw alają sądzić, że Liszew
skiego sytuow ano inaczej niż redak tora „M azura”. Gdy ten  m iał pobierać 
system atycznie kw oty na utrzym anie siebie i swego przedsięw zięcia 9» Liszew
skiem u zapewniono kap ita ł na założenie w ydaw nictw a. Musiało ono dalej 
rozw ijać się z w łasnych dochodów, co nie w ykluczało zresztą dodatkowych 
subw encji udzielanych chyba jednak  tylko sporadycznie. W jakim ś rachunku 
w stępnym  zakładano zapewne, że z dochodów w ydaw nictw a na utrzym anie 
Liszewskiego pow inna przypadać sum a nie m niejsza, niż ta, k tó rą  na ten  sam 
cel otrzym yw ać m iał Sembrzycki.

Przedsiębiorstw o zatrudniało, poza właścicielem, k tó ry  był jednocześnie 
redaktorem  „G azety”, jeszcze trzy  osoby. Drukiem  „Gazety” zajm ow ał się 
Sew eryn Pieniężny z Poznania, zecer, k tóry  pom agał także Liszew skiem u 
w  pracach redakcyjnych. W d rukarn i pracow ał uczeń Jan  L o b e rt2), a zapew ne 
także i drugi uczeń, bo poszukiwano takiego ogłoszeniami w  1891 r . 3). Zazw y
czaj przedsiębiorstw a tego typu  zatrudniały  stale lub dorywczo członków 
rodziny właściciela. W naszym w ypadku rzecz może dotyczyć siostry Liszew«- 
skiego, Joanny, późniejszej żony P ieniężnego4).

*) A rtykuł niniejszy stanow i fragm ent pracy m agisterskiej napisanej 
w  m arcu—kw ietniu 1961 r. pod kierunkiem  prof, d ra  S tefana Kieniewicza. 
Inny fragm ent tejże pracy pt. „Oceny polityczne G azety O lsztyńskiej w latach  
1886—1893”, „K om unikaty M azursko-W arm ińskie” publikow ały w  nrze 2 (76) 
z 1962 r. Pozostała część tejże pracy pt. „Początki ruchu polskiego na W arm ii” 
(tytuł roboczy) ukaże się w w ydaniu książkowym  jeszcze — w edług zapew nień 
w ydaw cy — w  bieżącym roku.

Niniejszego opracow ania dokonałem  na  podstaw ie posiadanych przez biblio
teki polskie egzem plarzy Gazety O lsztyńskiej z la t 1886—1893, k tórych w ykaz 
zaw iera praca Janusza Jasińskiego: W ykaz polskich czasopism i kalendarzy 
na M azurach i W arm ii w  latach  1718—1939 znajdujących się w  bibliotekach 
krajow ych i zagranicznych, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 1961, n r  2 (72), 
ss. 274—287.

1) Spraw y М агиг i  W arm ii w  korespondencji W ojciechu K ętrzyńskiego, 
opracow ał W ładysław  C h o j n a c k i ,  W rocław 1952, listy  Sem brzyckiego do 
Kętrzyńskiego, s. 109, 110.

2) G azeta O lsztyńska, 1891, n r  37.
3) Ibidem, n r  17 i nast.
4) Joanna Pieniężna, ur. 12 lutego 1867 r. w  K lebarku, po śm ierci męża, od 

1905 r., była w łaścicielką w ydaw nictw a. W latach  1914—1919 kierow ała nim 
samodzielnie, bez pomocy szw agra, W ładysław a Pieniężnego, k tó ry  był w  w oj
sku. Z m arła 23 m aja  1929 r. Por. S tanisław  N o w a k o w s k i ,  M orituri?, Ga
zeta O lsztyńska 1936, n r  77.
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Całe przedsięwzięcie zatrudniało zatem bardzo szczupłą liczbę osób, w ym a
gało więc od nich ogromnego nakładu pracy. Taki stan pozostał jednak 
na długie lata *). Podobnie było zresztą i w  innych ówczesnych gazetach.

3 kw ietnia 1891 r. Pieniężny przejął nakład i redakcję „Gazety”, natom iast 
d rukarn ia  pozostała w rękach Liszewskiego do jego śmierci, po czym znów 
nastąpiła fuzja agend drukarn i i w ydaw nictw a w jednych rękach. Dokonało 
się to w  1894 r.

Rok 1893 zam yka więc z tego powodu, a także i z innych, głównie politycz
nych (co uzasadniałem  w innym miejscu) ®), pierwszy rozdział w  przeszło 
pięćdziesięcioletnich dziejach „Gazety O lsztyńskiej”. Rozdział ten był paro 
krotnie om awiany i oceniany 7), nigdy jednak w edług kry teriów  prasoznaw 
czych. A rtykuł niniejszy jest pierw szą tego rodzaju próbą.

I. ADM INISTRACJA WYDAWNICTWA

Jan  Liszewski był jednocześnie właścicielem  drukarni, w ydaw cą i redak 
torem  „Gazety Olsztyńskiej”. Poza tym  przy w ydaw nictw ie prowadzono 
sprzedaż książek, a niekiedy także dewocjonalii. Budżet tego przedsiębiorstw a 
stanowił jedną całość. Jak  ono prosperowało, można orientow ać się tylko 
z danych pośrednich.

1. Dochody uboczne

W drukarn i „Gazety O lsztyńskiej” były w ięc do nabycia różne książki 
„w zwyczajnych i pięknych opraw ach”, jak  np:

Wyborek, Książeczka do Nabożeństwa, Anioł Stróż, O łtarzyk Polski, Ogródek 
duchowny, O łtarz R zym sko-kato lick i, W ianek M aryi, Wybór nabożeństw , 
K siądz m urzyn , Biedni niew olnicy a frykańscy, Kalendarz P oznańsk i8). 

albo:
Ojców naszych Wiara św., Nawiedzenia Najśw. Sakram entu , Głosy ser
deczne, O czci M atki Boskiej, Ratujcie dusze w  czyśćcu, Różaniec, Nabo
żeństw o w ielkopostne, Żyw ot Pana Jezusa, Śpiew ajm y Panu , Cześć M aryi 
na każdy czas, Różaniec ś w ię ty e).

Niekiedy polecano także „książkji treści św iatow ej” jak:

5) S tanisław  N o w a k o w s k i ,  Morituri?, Gazeta Olsztyńska, 1936, n r  77. 
Również tam że: Poprzez redakcję, zecernię, drukarnię do czytelników .

6) Oceny polityczne „Gazety O lsztyńskiej” w  latach 1886—1893, K om uni
katy  M azursko-W arm ińskie, 1962, n r  2 , 's. 427—453.

7) W szczególności należy wym ienić tu  następujące prace: Ks. Alfons M a ń 
k o w s k i ,  Piśm iennictwo  polskie na W armii, Strażnica Zachodnia, 1923, 
n r  1—3, s. 71—84; W ładysław C h o j n a c k i ,  Jan L iszew ski, założyciel „Gazety 
O lsztyńskiej”, Przegląd Zachodni, 1948, n r  11, s. 543—547; Tadeusz G r y g i e r, 
Spraw a polska w  Prusach W schodnich w  latach 1870—1900 w  ośw ietleniu w ładz 
pruskich, Przegląd Zachodni, 1951, n r  3—4, s. 493—544; W ładysław C h o j 
n a c k i ,  Spraw y M azur i W arm ii w  korespondencji Wojciecha Kętrzyńskiego, 
W rocław 1952; Bogusław L e ś n o d o r s k i ,  Historia regionu W armii, W armia  
i M azury, praca zbiorowa pod red. Stanisław y Z a j c h o w s k i e j  i M arii 
K i e ł c z e w s k i e j - Z a l e s k i e j ,  Poznań 1953, t. II, s. 31—63; Emilia 
S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a  i Tadeusz G r y g i e r, W alka o społeczne 
i narodowe wyzwolenie ludności M azur i W armii, Olsztyn 1956; Jędrzej G i e r 
t y c h ,  Oblicze religijno-narodow e W arm ii i Mazur, ziem  etnicznie polskich na 
nodłożu pruskim , Rzym 1957; Andrzej W a k a r .  Oceny polityczne „Gazety 
O lsztyńskiej"  w latach 1886—1893, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 1962, 
n r 2, s. 427—453; Bp Jan  O b ł ą k, Spraw a polska ludności kato lickiej na  
terenie diecezji w arm ińskie j w  latach 1870—1914, Nasza Przeszłość, 1963, 
XVIII, s. 35—139.

8) Gazeta Olsztyńska, 1891, n ry  3, 7, 8, 10, 11, 12.
9) Ibidem, n r  61.
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B ukie t pieśni św iatowych, Dzieje Polski, Jak to było pod W iedniem , Jan  
Plużek, K aźm ierz i Magdosia, K ościuszkow skie czasy, Legendy prozą 
i w ierszem , M aciek Grąda odw ażny w ojak, Mala historia polska, Opowia
dania o zbójcach, strachach i czarach, Skrzydlaty aaojak, S trachy, k ilka 
ciekaw ych opowiadań, Sześć ciekaw ych bajek, Tw ardow ski czarnoksiężnik, 
Zbójcy, k ilka  ciekaw ych opowiadań, Znajdek  10).
Podałem  tu  przykładow e dane w ybrane z rocznika 1891. W ykazy tych lub 

podobnej treści książek ogłaszano także i w innych la tach  w  większości 
num erów  „Gazety”. Ze sform ułow ania „mamy na składzie” w ynika, że p row a
dzono sprzedaż komisową.

Była to lite ra tu ra  groszowa, bez żadnych wyższych aspiracji. Zważyć 
jednak należy, że czytelnik, k tóry  ją  dostaw ał do rąk , często należał do tej 
samej kategorii, co opisywana przez Stefanię S e m p o ł o w s k ą  służąca 
z hotelu w  Rucianem , k tó rą „książka polska w praw iła w  podziw — nie 
widziała książki polskiej” u).

Tego rodzaju książki rozchodziły się szybko. Możemy to stw ierdzić po
rów nując kolejne wykazy w  następujących po sobie num erach „G azety”. 
Tym sam ym  przyzw yczajała „Gazeta O lsztyńska” czytelnika do polskiej 
książki (jakkolw iek określonego charakteru), jednocześnie zaś w pływ  ze 
sprzedaży jakoś uzupełniał szczupły budżet w ydaw nictw a. N atom iast w y
łącznie tem u drugiem u celowi służyła sprzedaż książek do nabożeństw a 
w  języku niem ieckim  ,2).

W swych wspomnieniach, dotyczących la t 1914—1919, S tanisław  N o w a 
k o w s k i  pisał: „Z abonam entu dochody były małe, „Gazetę” ratow ał 
ożywiony handel książkam i do nabożeństw a i dew ocjonaliam i” 13). T ak samo 
było zapewne i w latach  wcześniejszych.

Dochód dla w ydaw nictw a przynosiły także tzW. akcydensy drukow ane 
okazyjnie, w  małej s k a l i l4). Zyski ze sprzedaży książek i dewocjonalii oraz 
z akcydensów były to dochody uboczne, nie związane z nakładem  „G azety”. 
N atom iast ściśle z nim  wiązały się dochody ze sprzedaży pisma, „z abona
m entu” oraz z ogłoszeń.

2. Wysokość nakładu

N akład „Gazety O lsztyńskiej” nie był podaw any wt tzw. stopce w ydaw 
niczej; nie było podówczas takiego zwyczaju. Dane o początkowej wysokości 
nakładu są więc nam  nie znane. Nie był on jednak im ponujący i dlatego 
troska  o jego powiększenie nie opuszczała wydawcy. System atycznie, przy 
końcu każdego kw artału , „Gazeta O lsztyńska” zam ieszczała na pierwszym  
planie „zaproszenie” lub „wezwanie” do przedpłaty, z dokładnym  podaniem 
jej w arunków . Gdy nowy kw arta ł już się rozpoczynał, jeszcze przez parę 
num erów  pow tarzała się w zm ianka, iż „zapisywać gazetę” w ciąż można.

Niekiedy zaproszenie do przedpłaty  poparte było argum entacją: „Sam 
pow iat olsztyński liczy 69 502 mieszkańców, z których, można śmiało pow ie
dzieć, 60 000 mówi polskim językiem. I ci Polacy, razem  z trzecią częścią 
m ieszkańców pow iatu reszelskiego nie m ieliby być w stanie utrzym ać własnego

10) Ibidem.
n ) S tefania S e m p o ł o w s k ą ,  M azury Pruskie, P ublicystyka  społeczna, 

W arszaw a 1960. s. 204 (pierw odruk „Ziem ia”. 1913).
12) Gazeta O lsztyńska, 1891, n ry  3, 7. 8, 10, 11, 12.
18) S tanisław  N o w a k o w s k i ,  M orituri?, Gazeta O lsztyńska, 1936, n r  77.
14) D rukarnia  „Gazety O lsztyńskiej” nie zabiegała o nie ogłoszeniami

w  piśmie.
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pisma, kiedy Niemcy w sam ym  olsztyńskim powiecie aż trzy  pism a 
u trzym ują” 15).·

„Walczyliśmy dotychczas z w ielkim i przeciwnościami, walczyliśmy z biedą 
i niedostatkam i, mimo to nie upadam y na duchu i nadal chętnie pracować 
chcemy koło ośw iaty ukochanego ludu naszego, i żadnej za to zapłaty ani 
podziękowania nie chcem y  oprócz tego, żeby ludzie w uznaniu pracy naszej 
podjętej li tylko dla nich samych, czytywali nasze pismo i jak  najliczniej 
takow e zapisywali sobie na pocztach. (...) H ańbą przecież by było, gdybyśmy 
W armiacy w łasnej gazety nie mogli utrzym ać” 1C). .

..Oto jedna z naszych niem ieckich gazet olsztyńskich od 1 października 
co dzień wychodzić będzie i liczy na powodzenie, a czyżby Polacy na W armii, 
k tórych o ty le więcej niż Niemców, nie mogli naw et takiego pisemka, jakim  
jest „Gazeta O lsztyńska” utrzym ać?” ,7). „Koszta w ydaw ania gazety są wielkie, 
a praca mozolna i tylko wtenczas, gdy licznie w iarusy na W arm ii Gazetę 
zapisywać będą, może się ona utrzym ać” ia).

Przy tych wezwaniach redak tor niekiedy zapowiadał czemu „Gazeta” służy 
lub ma służyć. A więc:

„Kto chce w domu mieć praw dziw ie katolickie i praw dziw ie polskie 
pisemko, niech jeszcze teraz w stąpi do grona naszych czytelników” 10).

W sform ułow aniu tym  tkw iła aluzja do „Nowin W arm ińskich”, pism a o od
m iennym  kierunku politycznym 20), k tóre miało być w krótce konkurentem  
„Gazety”. Natom iast rezultatem  zwycięstwa w tej ryw alizacji było wezwanie, 
aby „zapisywać jedyne polsko-katolickie pisem ko” :

„U nas, na W armii, z dniem 1 lipca, „Gazeta O lsztyńska” pozostanie znowu 
jedynym  tylko polsko-katolickim  pisemkiem . Obowiązkiem więc niejako jes t 
każdego polsko-katolickiego W arm iaka, aby zawsze najprzód popierał swoje 
pisemko, k tóre dla niego założone zostało,· jego praw  broni i o jego dobro 
się s ta ra” 21)·

„Dawniej tylko panowie gazety czytywali, · bo gazety były drogie. Dziś 
każdy robotnik za kilka trojaków  może gazety czytyw ać” 22).

N iekiedy redak tor zachęcał do prenum eraty  w ierszykiem  lub d ialogiem 23). 
Zw racał się także do przyjaciół pism a spoza W arm ii o popieranie „Gazety” 24).

Apele te  odnosiły skutek:
„Na Nowy Rok przybyło do starych abonentów ze sto nowych na nasze 

pisemko. Ze względu na opłakane stosunki naszych czasów, gdzie i rolnik 
i m ieszczanin narzeka, jest to postęp w cale znaczny” 23).

W 1890 r. znowu „stu nowych czytelników przybyło” 20). Mimo to nakład 
„Gazety Olsztyńskiej” nie przekroczył tysiąca egzem plarzy jak  to w ynika 
z no ta tk i zamieszczonej w  num erze 101 z 19 grudnia 1891 r. W św ietle tych 
danych rap o rt urzędnika niemieckiego, E rnsta E i l s b e r g e r a ,  określający

■ 15) Gazeta Olsztyńska, 1887, n r 11.
1G) Ibidem , n r 25.
17) Ibidem, n r  37.
18) Ibidem, 1891, n r  75.
19) Ibidem, 1890, n r  44.
20) Andrzej W a k a r ,  N ow iny W arm ińskie, W arm ia i M azury, 1961, n r  7—8, 

s. 14—16.
21) Gazeta Olsztyńska, 1891, n r 46.
22) Ibjdem , 1890, n r 40.
2a) Ibidem, 1887, nry 38, 40, 41; 1891, n r  75.
24) Ibidem, 1888, n r  5.
25) Ibidem , n r  11.
2G) Ibidem, 1890, n r 41.
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nakład „Gazety O lsztyńskiej” w 1886 r. na 1180 egzem plarzy, a w  1891 r. 
na 500 — 600, w ygląda w iarygodnie27).

Trudniej odpowiedzieć na pytanie jak  szeroki był krąg  oddziaływania 
„Gazety Olsztyńskiej”, ile przeciętnie osób znało każdy jej num er i pow tarzało 
zaw arte w nim argum enty. W owych czasach każdy egzemplarz przeznaczonej 
dla ludu gazety czytywany był głośno w  rodzinie abonenta, a potem  w ędro
wał po w si w śród jego sąsiadów z rąk  do rąk. M arcin Giersz pisał o „Gazecie 
Leck.iej” redagow anej przez niego w tychże latach co om aw iany przez nas 
okres: „M azurzy rado czytają, ale nierado na takie pism a pieniędzy w y- 
daw ają (...). P raw da, że jeden num er często 10 do 15 ludzi czyta, ale dla mnie 
bez pożytku co się dochodu tyczy” 28). Można przyjąć, że na W arm ii sy tuacja 
w yglądała podobnie. P rzy  zastosowaniu do nakładu mnożnika 10—15, o trzy
m am y liczbę czytelników rzędu 6—9 tysięcy. Jeśli zważymy, że na kandy
d atu ry  poselskie, zgłoszone przez obóz „Gazety O lsztyńskiej”, padło (bez kobiet, 
bo je  praw o wyborcze wykluczało od głosowania) w  1890 r. 5171 głosów, 
a w  1893 r. 4731 (w głosowaniu ścisłym 9045) — stw ierdzam y, że liczba 
ta  z pewnością bliska była rzeczywistej.

„Gazetę O lsztyńską” kolportow ano wyłącznie drogą p renum eraty  k w a r
ta lnej. Można było pism o odbierać w  d rukarn i i w tym  w ypadku kosztowało 
ono 60 fenigów. Przy odbiorze na poczcie cena w ynosiła 75 fenigów, a z od
niesieniem  do domu „przez listowego” — jedną m arkę. O statnią form ę kol
portażu w prow adzono od 1 października 1890 r. Ceny jednostkow ej num eru 
nie podaw ano i innych form  kolportażu „Gazety”, poza prenum eratą , nie 
przew idyw ano. Istn ieje  wszakże w zm ianka o prenum eracie kredytow anej: 

„Mogłoby więcej robotników  gazety zapisywać, boć na te  60 fen. kw artaln ie  
każdego stać (...). K to by z robotników  w  Olsztynie chciał „Gazetę O l
sztyńską” zapisać, a b rak  mu tych kilku trojaków , to niech przyjdzie do 
naszej d rukarn i i da swe nazw isko zapisać. My mu gazetę daw ać będziemy 
do W ielkanocy bez pieniędzy, a kto rzetelny, to gdy zarobek się ruszy, 
to  gazetę zapłaci. Dalej w ięc do zapisyw ania gazetki polsko-katolickiej, 
a precz z socjalistycznym i” 20).
Od 1 października 1890 r. „Gazeta O lsztyńska” poczęła ukazywać się dw a 

razy tygodniowo. W ymagało to od osób, zatrudnionych w  w ydaw nictw ie, 
zdwojenia wysiłku. Koszty papieru  i farby drukarsk iej wzrosły w  dwójnasób. 
W ydawca zam ierzał początkowo nieznacznie podnieść cenę p renum eraty  
k w a rta ln e j30), ostatecznie jednak  pozostawił ją  bez zm iany. Częstsze u k a 
zyw anie się „Gazety O lsztyńskiej” miało być jakoby postu latem  zebrań 
w  Olsztynie, w Barczewie i w  B iskupcu31), faktycznie dyktow ane było ko
niecznością dotrzym ania kroku „Nowinom W arm ińskim ”, k tóre w łaśnie od 
1 października 1890 r. staw ały  do w alki konkurencyjnej z „G azetą”.

3. Ogłoszenia

„Gazeta O lsztyńska” w  pierw szym  okresie swych dziejów pośw ięcała na 
ogłoszenia bardzo dużo m iejsca, często naw et czw artą część sw ej objętości, 
czw artą stronę pisma.

27) Tadeusz G r y  g i e r ,  Spraw a polska w  Prusach W schodnich w  ośw iet
leniu  w ładz pruskich, Przegląd Zachodni, 1951, n r  3—4, s. 532.

28) Spraw y M azur i W arm ii w  korespondencji Wojciecha K ętrzyńskiego, s, 58.
20) Gazeta Olsztyńska, 1891, n r  3.
30) Ibidem , 1890, n r  34.
31) Ibidem , n r 37.
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Przejrzyjm y na w stępie ogłoszenia przedsiębiorstw  mieszczących się poza 
W armią. N iektóre zamieszczano sporadycznie:5-), ale były i takie, k tóre prze
w ijały  się przez num ery pism a tak  często i w takiej ilości, że trudno p rzy
puścić, by szło tu  tylko o zwykłą reklam ę tow arów  lub specjalności. Np. ap te
karz z Poznania, W. Grünberg, daw ał w num erach od 1 do 12 z 1887 r. 
p o ‘pięć różnej treści w ielkich ogłoszeń. J. Szpetkowski, dekorator kościołów 
z Poznania, ogłaszał się kolejno w  num erach 7—22 i 43—52 z 1887 r. oraz 
1—16 z 1888 r., przy czym, począwszy od num eru 43 z 1887 r. dw ukrotnie 
w każdym num erze „Gazety”. Krople św. Jakóba, skład główny w  Hanowerze, 
reklam ow ano we wszystkich num erach 1887 r. i praw ie wszystkich 1888 r. 
Podobnie ogłoszenia lekarstw  dra  D. Schum achera z H anow eru zamieszczano 
n iem al w  co drugim  num erze „Gazety” w  latach 1887—1889.

W ydaje się, że tego rodzaju ogłoszenia były ukry tą  form ą dotacji finan 
sowej dla w ydaw nictw a. In teresujące przy tym, że ogłoszenia katolickiej 
firmy· hanow erskiej zniknęły w  1890 r., .gdy drogi „Gazety Olsztyńskiej” 
i niemieckiego stronnictw a katolickiego „C entrum ” w yraźnie się rozeszły.

Pewnego rodzaju pomocą finansow ą dla pism a były także ogłoszenia 
K sięgarni K atolickiej dra W ładysław a Miłkowskiego«83), w ydaw nictw a 
Chociszewskiego, także z P ozn an ia34), oraz księgarni F iałka z C he łm na85). 
Być może, były to w łaśnie te firm y, k tóre przekazyw ały „Gazecie O l
sztyńskiej” książki w komis. N atom iast ogłoszenia „Nadgoplanina”, „Św iatła”, 
„K atolika” świadczyły jedynie o dobrych stosunkach między redakcjam i 
tych pism a „Gazetą O lsztyńską”, ponieważ publikow ane były na zasadzie 
wzajemności.

Firm om  olsztyńskim, ogłaszającym  się w  „Gazecie O lsztyńskiej” , zależało 
zazwyczaj na osiągnięciu doraźnych skutków. A więc tym  sposobem piekarze, 
szewcy czy blacharze olsztyńscy poszukiwali uczniów do swego rzemiosła, 
lekarz (dr Salzmann), czy adwokaci (A. Fabiankow ski, Neumann) pow ia
dam iali publiczność, że rozpoczęli prak tykę w Olsztynie, kupcy reklam ow ali 
nowy zapas towarów, inform owali o otw arciu sklepu albo zmianie jego adresu.

Prócz tych, bardzo licznych, ogłoszeń pow tarzały się również i takie, 
k tóre sw ą częstokrotnością dowodzą, że ogłaszającym się istotnie zależało 
na klienteli spośród czytelników „Gazety O lsztyńskiej”. Do te j kategorii 
należeli: fa rb iarz  K irschnereit z Placu Remontowego, W. Czwalina, kupiec 
kolonialny, w łaściciele b iu r pisania podań K erw ien z ul. P rostej, L. Gurski 
oraz Gonska, H. Magedanz, sprzedaw ca piw a z ul. G utsztackiej, fotograf 
K roll z tejże ulicy, kraw cy G ustaw  Falaszek i A. Böhm, „puszkarz” F. M i
chaelis z ul. W arszawskiej, m echanik L. Neidlinger z ul. Krzywej, fabrykan t 
pieców Franciszek L ehnard t z ul. O lsztynkowej. w łaściciel sklepu z tapetam i 
J. W ojciechowski z ul. P rostej, stolarz J. Terlecki z ul. K lebarskiej, zegarm istrz 
A. G rabowski z ul. Podgórnej, a w późniejszym czasie kupiec b ław atny
H. F rankenstein  z ul. Prostej, zadziwiający pomysłowością w  reklam ow aniu 
się wierszam i, dialogami i sloganami. Czy większą korzyść z tych wszystkich 
inseratów  odnosili ogłaszający się kupcy, czy finanse „Gazety O lsztyńskiej” , 
trudno  odgadnąć.

32) Np. katolickiej pensji panien w  Kościerzynie, Gazeta O lsztyńska, 1887, 
n r 34, drogerii A m orta w Gdańsku, Ibidem, 1888, n r  46, handlu śledzi Gorczyń
skiego z Gdańska, Ibidem, 1891, n r 94.

33) Podwójne w  nrach G azety O lsztyńskiej 1, 2 z 1887 r.
34) Podwójne w  nrach Gazety Olsztyńskiej 16—21 z 1888 r.
35) G azeta O lsztyńska, 1888, n ry  15—18.

76



Obfitość ogłoszeń w  „Gazecie O lsztyńskiej” z końca X IX  w. zaskakuje, 
zwłaszcza w porów naniu z późniejszymi, m iędzyw ojennym i rocznikam i tego 
pisma, w którym  dział ogłoszeń był nader ubogi.

Ogłoszenia księgarni A ndrzeja Samulowskiego z G ietrzw ałdu trzeba po
traktow ać odrębnie, ponieważ nie można wykluczyć, że ze względu na jego 
stanowisko w  ruchu polskim były gratisowe. Przeciw tej hipotezie przem aw ia 
brak systematyczności w ogłaszaniu się firmy. Ogłoszenia księgarni Eugeniusza 
Buchholza świadczą, że stosunek wydaw cy „Nowin W arm ińskich” i „W ar- 
m jaka” do „Gazety O lsztyńskiej” układał się bardziej skom plikowanie niż 
to z pozoru w y g ląd a30).

Ogłoszenia z tekstem  niem ieck im ll7) należały w „Gazecie” do w yjątków . 
Trochę dziwią liczne ogłoszenia kupców  żydowskich. Było ich w Olsztynie 
stosunkowo niew ielu: Lewinsohn, u którego później zatrzym yw ał się
Bolesław L im anow ski38), M endelssohn, ojciec arch itek ta  św iatow ej sławy, 
W oythaler, ów „W ojtek”, którego tabaka tak  W arm iakom  sm akow ałase), 
Lewin, hand larz  suknem , Frankenstein , o którym  wyżej w spomniałem, i paru  
innych. „Gazeta O lsztyńska” n ie skąpiła z czasem antysem ickich akcentów , 
m imo to ogłoszenia kupców żydowskich z niej nie znikały. N iezbyt wiele 
num erów  „G azety” dzieli parokrotn ie  zbiorowe ogłoszenie kupców  żydow
skich z O lsz ty n a10) od w iersza Jan a  Liszewskiego zachęcającego rodaków  
do kupow ania tylko w  sklepach chrześcijańskich a bojkotow ania żydowskich. 
Jest to tem at do oddzielnych rozważań.

Na podstaw ie treści ogłoszeń łatw iej niż z tekstu  w szystkich innych 
wiadomości, zamieszczanych w „Gazecie”, ustalić topografię Olsztyna z końca 
X IX  w., Olsztyna, w  którym  jeszcze przew ażały zwyczajowe polskie nazwy 
ulic (Krzywa, P rosta, Podgórna, K lebarska, W arszawska, Górne Przedm ieście, 
Clsztynkowa, Dolne Przedm ieście, G utsztacka, Rynek, Kościelna, Plac 
Remontowy, Jakóbowa), najczęściej jeszcze bez num eracji domów, k tóre ozna
czano dlatego w „Gazecie” umownie, np. „trzeci dom od starego H irscha”, 
„trzeci dom od Lejba”...

W ydawnictwu z pewnością bardzo zależało na ogłoszeniach. Stosowało 
więc niekiedy swego rodzaj” presję  m oralną:

„Kiedy k to z nas chce sprzedać gospodarstwo, to już innej drogi nie ma, 
jak  podać ogłoszenie do E rm lenderki lub K reisb iattu  (...). Żeby dać 
anonsować w  „Gazecie O lsztyńskiej”, w  „Pielgrzym ie” i „W ielkopolaninie” 
o tym  ani dziesiątem u się nie przyśni. W przeszłotygodniowym  num erze 
E rm lenderki (...) jest znowu anons jakiegoś Konetzki (ma być pewnie 
Konieczki), k tóry sw oje gospodarstwo chce sprzedać” 11).
Poskutkow ało: Konieczka z K aplityn  dał trzy  ogłoszenia do „Gazety Ol

sztyńskiej”. N atom iast kraw iec Fallaschek począł się ogłaszać jako  Falaszek.
Cena ogłoszeń w ynosiła w  „Gazecie O lsztyńskiej”, w tym  czasie, 15 fenigów 

„od m iejsca w iersza drobnego”, tzn. nonparelu. Poniew aż w om aw ianych 
rocznikach „G azety” dział ogłoszeń zajm ował przeciętnie koło 2/3 kolum ny

36) Por. na ten tem at: A ndrzej W а к  a r, N ow iny W arm ińskie.
37) Gazeta Olsztyńska, 1887, nry 29, 31, 33, 35, 37 (ogłoszenia firm y: J. N a

than, Apotheke in W artenburg); 1891, nry  74, 101 (ogłoszenia Neue Musische 
Zeitung).

3a) Bolesław L i m a n o w s k i ,  M azowsze Pruskie, K raków  1925, s. 18.
39) Alojzy Ś l i w a ,  Spacerki po O lsztynie, W arm ia i M azury, 1960 nr 7—8 

s. 40.
40) Gazeta O lsztyńska, 1891, n r 78.
41) Ibidem , 1888, n r 5.
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w każdym numerze, nie trudno  wyliczyć, że ogłoszenia przynosiły wydawcy 
wpływ znacznie w iększy niż sprzedaż całego nakładu pisma.

4. W ydatki

Po stronie w ydatków  najpow ażniejszą pozycją w „Gazecie Olsztyńskiej0 
tego czasu były koszty utrzym ania w łaściciela przedsiębiorstw a oraz opłace
nia zatrudnionego w  nim  personelu. „Gazeta O lsztyńska” nie płaciła hono
rariów  korespondentom  miejscowym, a zapewne i autorom  zamiejscowym. 
Na rzecz tej tezy przem aw ia nie tylko tradycja  tego rodzaju, utrzym ująca 
się do la t m iędzywojennych, ale i notatka:

Niektórzy czytelnicy nasi sądzą, że jeżeli nam  coś ciekawego doniosą, 
to za to zapłacić muszą. Nie, przeciwnie, za każde doniesienie choć 
najm niejsze wdzięczni będziemy (...) i umieścimy, byle by tylko było 
praw dziw e — darm o” ł2).
W ydatki na maszyny drukarsk ie  były jednorazowe, na czcionki — rzadkie. 

Pozostawałyby więc jeszcze koszty papieru, farby, konserw acji maszyn, 
utrzym ania lokalu.

Obliczyć te  w ydatki można. W ydaje się jednak, że w ystarczy, jeśli 
stw ierdzim y, że — przy wyżej scharakteryzow anej nadzwyczaj oszczędnej 
gospodarce — przedsiębiorstw o m iało skromne, ale dość solidne, przynajm niej 
do końca 1890 r., podstaw y finansowe, znacznie np. korzystniejsze njż 
gazety m azurskie z tego czasu, k tórych redaktorzy zależni byli od obcych, 
niem ieckich d rukarn i lub w ydaw ców 4:l). Za takim  stw ierdzeniem  przem a
w iają  również pewne ustępy z artykułów  redakcyjnych „Gazety O lsztyńskiej” 
poprzedzających · pow stanie „Nowin W arm ińskich” :

„Öw pan zam ierzał początkowo w ydaw ać gazetę niem iecką. Widząc 
jednakże, że trzecia gazeta niem iecka by tu  się nie utrzym ała (...) a wiedząc 
na jakich w arunkach wychodzi nasza gazeta, postanow ił spróbować z polską 
gazetą. Jest to spekulacja jasna jak  na dłoni. Niemieckich gazet i księgarń 
jest w  każdym  m iasteczku aż nadto (...), wszędzie są d rukarn ie  i księgarnie 
niemieckie, „geschäft” nie idzie, więc można spróbować z polską d ru 
karn ią  44). „Pismo nasze założone zostało n ie dla spekulacji” 45).
Zatem  pismo, prowadzone na tychże w arunkach co „Gazeta O lsztyńska”, 

mogło być, zdaniem  Liszewskiego, dla Buchholza dobrym  interesem .
Jesienią 1890 r. w  sytuacji finansow ej pism a zaszła w yraźna zmiana. 

Zakupiono w tedy nowe czcionki4C), podw ójną partię  papieru, farby. Na pewno 
w płynęła w tedy na rzecz „Gazety O lsztyńskiej” nowa dotacja, bardzo pożądans 
w  obliczu zbliżającej się w alki z „Nowinami W arm ińskim i”. Zresztą i wcześ
niej doznawał „redaktor i w ydaw ca tejże gazety niekiedy m aterialnego po
parc ia”, bo oskarżała „Gazetę O lsztyńską” o to „Erm ländische Zeitung”, a nie 
w idział w  tym  nic zdrożnego „Pielgrzym ” 47). Były to subw encje okazyjne, 
bowiem sta ła  pomoc finansowa, w ydaje się, nie była podówczas konieczna.

Od ostatniego kw artału  1890 r. „Gazeta O lsztyńska” ukazywać s;ę poczęła 
dw a razy w tygodniu, bez zm iany ceny kw arta lnej i bez wydatniejszego 
powiększenia liczby prenum eratorów . W prawdzie w tedy wzrosły wpływy

4г) Ibidem , 1887, n r 5.
43) Spraw y M azur i W arm ii w  korespondencji W ojciecha Kętrzyńskiego, 

s. 105—108.
44) Gazeta Olsztyńska, 1890, n r  34.
45) Ibidem , n r  64.
46) Ibidem, n r  37.
47) Ibidem, n r  10.
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z ogłoszeń, ale nie zrównoważyło to podwojonych w ydatków  na papier, farbę, 
ekspedycję itd. Zależność „Gazety O lsztyńskiej” od subw encji z zew nątrz 
chyba wówczas wzrosła, czego dowodem liczne kw ity Pieniężnego, pochodzące 
w praw dzie z nieco późniejszego okresu, w  tzw. zbiorze S ikorsk ich48). I tu 
jednak trudno rozstrzygnąć, co z tych sum  szło na budżet „Gazety”, a  co np. 
na fundusz wyborczy i całą działalność polityczną „Gazety”. W 1906 r. 
Sam ulowski oskarżał Joannę Pieniężną, że „trzym a pismo dla utrzym ania 
swej fam ilii 10), później S tanisław  Nowakowski dokładnie odsłonił kulisy 
w ydaw nictw a z la t 1914—1919, ale o dotacjach nie w spom ina ł50). W ydaje się 
przeto, że „Gazeta O lsztyńska” sta ła  się. przedsięwzięciem absolutnie deficy
towym dopiero w okresie międzywojennym.

II. SZATA GRAFICZNA PISM A

„Gazetę O lsztyńską” w ydaw ano u schyłku X IX  w., na papierze gazeto
wym 7 klasy, 50-gramowym. Papier to bardzo lichy, z czasem żółknie i k ru 
szeje, nie można na nim  w zasadzie odbijać ilustracji. W budżecie pism a 
jednakże koszty pap ieru  stanow iły bardzo poważną pozycję. K lasy papieru  
nie zmieniono naw et w okresie ostrej w alki konkurencyjnej z „Nowinami 
W arm ińskim i”, k tórych redakcja w łaśnie ilustracjam i zwabić pragnęła czy
telników. Liszewski pisał wówczas:

„Nie m alujem y żadnych obrazków u góry na przynętę, bo to  sta ra  
moda, ale kto czytał naszą gazetę od początku, ten z pewnością i nadal 
Czytelnikiem  naszym pozostanie, bo wie, że praw dy obrazkam i zasłaniać 
nie będziem y” 5J).

Szło tu  nie tylko o praw dę, ale o oszczędność.
„Gazetę” drukow ano w form acie A3. W ym iar sk ładu kolum ny: lb /«  X 13 

kw adratu , skład trzyszpaltow y na Зз/4 kw adratu . Początkowo stosowano 
czcionki petit, garm ond jedynie w  w ażniejszych artykułach, następnie, od 
19 w rześnia 1890 r., przeważać zdecydow anie począł garm ond na in terlin ię. 
Zm iana kro ju  czcionek zapewne dyktow ana była i chęcią przystosow ania się 
do gustów  chłopskich (zapowiadała się ostra konkurencja na tym  rynku  
z „Nowinami W arm ińskim i”) i koniecznością zapełnienia podw ójnej ilości 
egzem plarzy czasopisma (od października 1890 r. „G azeta” wychodziła dw a 
razy w tygodniu), co bez powiększenia obsady redakcyjnej było rzeczą 
niełatw ą.

Całego składu gazety dokonywano ręcznie. Tytuły  składano również g ar
mondem, ale wytłuszczonym . S tarano się ich, w  m iarę możności, nie rozbierać, 
a wykorzystyw ać do następnych numerów. Błędy zecerskie w  ty tu łach , jeśli 
nie zostały zauważone, ciągnęły się przeto w  kolejnych num erach „Gazety”. 
Hasła, slogany, składano czcionkami bacarad-cicero. Hasło UCZMY DZIECI 
CZYTAC PO POLSKU!, pow tarzane w e wszystkich num erach „Gazety” 
w latach  1890—1893, początkowo u dołu pierw szej strony, później zaraz za 
w inietą, składano w łaśnie czcionkami tego kroju. Tym i czcionkami składano 
też u góry strony ty tu łow ej dane o num erze, m iejscu w ydania, dacie i roku 
w ydaw nictw a. N onparel stosowano w yjątkow o, jedynie np. przy zestaw ieniu 
cen targow ych, sum  ofiarow yw anych na  czytelnie ludow e oraz na samym 
końcu, gdzie podaw ano notkę: „drukiem  i nakładem  J. Liszewskiego w  Ol

48) Irena M aria K o ś c i a ń s k a ,  A ndrzej Sam ulow ski jako  polityk , K om u
nikaty  M azursko-W arm ińskie, 1958, n r  2, s. 136.

49) Ibidem, s. 136—137.
50) S tanisław  N o w a k o w s k i ,  M orituri?, Gazeta Olsztyńska, 1936, n r  77.
*łl) Gazeta Olsztyńska, 1890, n r  38.

79



sztynie (Alienstein O. Pr.) — R edaktor odpowiedzialny J. Liszewski” 52). 
Ogłoszenia zazwyczaj były jednoszpaltowe, dw uszpaltow e zupełnie wyjątkowo.

Łamanie, podobnie jak  we wszystkich pism ach polskich tego czasu, było 
bardzo uproszczone. Treść, przenoszono, jak  w książce, ze szpalty na szpaltą, 
z kolum ny na kolumnę. Niekiedy u dołu strony drugiej i trzecjej włam ywano 
tzw. rozkładówką, zwłaszcza jeśli szło o artykuły  lub opow iadania ciągnące się 
przez kilka numerów.

„G azeta” posiadała z reguły w  każdym num erze cztery kolum ny (strony 
druku), w zupełnie w yjątkow ych w ypadkach — d w ie 53). Pismo drukow ano 
na m aszynie płaskiej o napędzie ręcznym  (kręcenie k o rb ą )54). Pracow ano przy 
lam pach naftowych, później — od 1890 r. *— przy ośw ietleniu gazowym.

D rukarnia  „Gazety O lsztyńskiej” mieściła się, jak  podaw ano zaraz pod 
w inietą, „w rynku pod sieniami, w  kam ienicy pana Mockiego”. Od 19 w rześ
nia 1890 r. końcowy ustęp zastąpiono słowami „nr. 11-ty”. Czy oznaczało to, 
że wydaw nictw o zakupiło kamienicę?

III. UKŁAD TREŚCI

Zasady układu treści, k tóre sobie redak tor „Gazety O lsztyńskiej” ustalił, 
realizow ał z dużą konsekwencją. Można więc w yodrębnić w  „Gazecie” 
pew ne działy.

Na pierwszej stronie, w  pierwszej szpalcie, zaraz pod w inietą zamieszczano 
odezwy. Najczęściej były to „zaproszenia do przedpłaty” albo jakieś okazyjne 
kom unikaty redakcji. Niekiedy jednak w  tym  w łaśnie m iejscu umieszczano 
apele wyborcze, w ezwania na wiece, ważniejsze kom unikaty Tow arzystw a 
Czytelni Ludowych. Zaraz pod odezwami redak tor umieszczał opowiadania. 
Były one nam iastką jednocześnie i a rtyku łu  wstępnego i felietonu aktualnego. 
W yrażano w nich ogólne zasady ideologiczne, którym  pismo służyło. W szystkie 
posiadają w yraźną m oralizatorską tendencję. N iekiedy opow iadania zastępo
w ano popularnym  szkicem z dziejów W arm ii lub całej Polski. W w yjątkow ych 
w ypadkach, gdy w  czołówce trzeba było umieścić ważne polityczne ak tu a l
ności („Nowiny polityczne”, ważniejsze polemiki prasowe), opow iadania p rze
noszono na strony drugą i trzecią.

Dział „Co słychać w  św iecie” reprezentow any był w  każdym  num erze 
„Gazety O lsztyńskiej”. Za nim  niekiedy umieszczano wiadomości z życia 
organizacji polskich, przede w szystkim  Tow arzystw a Czytelni Ludowych. 
K orespondencje „Gazety O lsztyńskiej” zamieszczano w m iarę napływ u m a
teriałów  od czytelników. Błahsze przenoszono do działu „Wiadomości po
toczne”. Był to dział, obok „Co słychać w św iecie”, najbardziej system atycznie 
prowadzony, reprezentow any w e wszystkich num erach pism a i zajm ujący 
w  nim  najw ięcej miejsca.

Do działu „Z gospodarstwa rolnego i domowego” należały porady sygno
w ane „Gospodarz”. Pochodzą one z książki Ignacego Łyskowskiego o tym 
tytule. Na ostatniej (a jeśli ją  całkowicie zajęto ogłoszeniami to na przed
ostatniej) stronie „Gazety” było m iejsce dla „Rozmaitości” , tj. ciekawostek, 
dowcipów, anegdot. Tuż przed ogłoszeniami podawano niekiedy, a od 1890 r. 
system atycznie, nazw iska ofiarodaw ców na fundusz TCL (także na m isje

52) Od n ru  28 z 1891 r. teks t tej notki zmodyfikowano w związku z objęciem 
redakcji i nakładu Gazety przez Sew eryna Pieniężnego.

53) Gazeta Olsztyńska, 1890, n r  49; 1891, n r  37.
54) „D rukarnia Nowin W arm ińskich jes t pierw szą w  naszej okolicy, k tóra 

posiada maszynę pośpieszną pędzoną za pomocą gazu; drugie m aszyny w  Ol
sztynie obracają się ludzkim i rękom a” — Nowiny W arm ińskie, n r  okazowy 
z 26 w rześnia 1890 r.
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katolickie). "Wiersze (a Liszewski pisał je często) umieszczano tam , gdzie 
z układu graficznego lub z treści pasowały.

Ten dość schem atyczny układ  treści począł od jesieni 1890 r. ulegać 
reform ie. Od n ru  38 zniknęły z „Gazety” opowiadania. Po paru  tygodniach 
powróciły na łam y pisma, lecz już nie na stronę pierwszą, i u traciły  zupełnie 
charak ter nam iastk i a rtyku łu  wstępnego. Zniknęły też w yodrębnione w  od
dzielne artyku ły  redakcyjne („Nowiny polityczne”) kom entarze polityczne, 
tak  że dział „Co słychać w św iecie” odtąd z reguły znajdow ał się na  planie 
pierwszym. Dział „Wiadomości potoczne”, być może ze w zględu na  skargi 
czytelników, że spraw y W arm ii za mało były w piśmie uwzględniane, o trzy
mał od 3 października 1890 r. nazwę „Wiadomości z W arm ii i z dalszych 
stro n ”, nie zmienił jednak w cale swego charakteru . Zam iast porad gospodar
czych „Gazeta" zamieszczać poczęła „Niektóre wiadomości o osiedlaniu się 
Polaków  na W arm ii”. Był to dokonywany odcinkam i p rzedruk odnoszą
cych się do W arm ii fragm entów  dzieła W ojciecha K ętrzyńskiego O ludności 
polskiej w  Prusiecli niegdyś krzyżackich. Po w yczerpaniu całości m ateriału  
dział ten zniknął z pism a już w  1890 r., św iadczył jednak  — obok życiorysów 
biskupów w arm ińskich — o pow stałej lub uśw iadom ionej sobie potrzebie 
popularyzacji polskich tradycji historycznych Warmii. Od 1 stycznia 1891 r. 
pow stała w „Gazecie”, niew ątpliw ie pod w pływ em  „Nowin W arm ińskich”, 
nowa rub ryka: „Z diecezji w arm ińskiej” , od 18 kw ietnia 1891 r. pod zm ie
nionym  ty tu łem  „W iadomości kościelne” wprow adzona do pism a na stałe, 
zamieszczana we wszystkich jego num erach zaraz za działem  „Co słychać 
w  św iecie”.

IV. INFORMACJE W GAZECIE

M ateriały  inform acyjne „Gazety O lsztyńskiej” mieściły się w dw u dzia
łach: „Co słychać w  św iecie” i „Wiadomości potoczne”. Istn ieje parę św ia
dectw tyczących się sposobów zbierania tych in fo rm ac jiss). Św iadectw a te 
odnoszą się w praw dzie do innych okresów czasu niż om awiany, ale przecież 
metody pracy w ykształcały się w  „Gazecie O lsztyńskiej” powoi; i można 
przyjąć, że wcześniej były jeszcze m niej doskonałe niż w· 1914 czy 1936 r.

1. Inform acje ze św iata

P rzy  b raku stałych korespondentów  i reporterów  inform acje zamiejscowe 
czerpano z drugiej ręki, co w  owym przedagencyjnym  okresie dziennikarstw a 
rów nało się w ykorzystyw aniu m ateriałów  z innych, zwłaszcza wielkich, orga
nów prasowych posiadających liczny sztab współpracowników.

"W latach  1887 i 1888 „Gazéta O lsztyńska” cytow ała lub powoływała się 
najczęściej na następujące pism a spoza W arm ii36): „Pielgrzym ", „O rędow nik”, 
„K urier Poznański”, „G erm ania”, „K atolik”, „Schlesische V olkszeitung”, 
„K urier W arszaw ski”, „W ielkopolanin”, „Gazeta Toruńska” , „Kölnische 
Zeitung”, „Goniec W ielkopolski”. N iekiedy „G azeta” nie u jaw niała  źródeł 
inform acji, zaznaczając je zwrotem : „jedna z gazet niem ieckich donosi”, 
„gazety rozpisują się” itp. Zw raca uwagę, że „Dziennik Poznański”, z którego 
redaktoram i Liszewski miał ścisłe kontakty przed narodzinam i „Gazety

5S) S tanisław  N o w a k o w s k i ,  Morituri?, Gazeta Olsztyńska, 1936, n r 77. 
Również tam że: Poprzez redakcję, zecernię , d rukarn ię  do czytelników .

5C) Kolejność w edług tego jak  często „Gazeta O lsztyńska” cytow ała w ym ie
nione pism a w la tach  1887—1888.
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Olsztyńskiej’’57), później nie był w cale dla niej źródłem natchnienia. W om a
wianym okresie pismo tylko raz jeden było cytowane przez „Gazetę”.

Wiadomości z obrad sejmowych tłumaczono dosłownie z oficjalnych sp ra
wozdań. Z urzędówki („Reichsanzeiger”) czerpano wiadomości dworskie zaj
m ujące w  „Gazecie” dość dużo miejsca.

Wiadomości ze św iata dzielono podtytułam i na wiadomości z poszczegól
nych krajów . Przez wszystkie rubryki, odnoszące się do wielu krajów , p rze
w ijały  się inform acje na tem aty ; problem u wojny i pokoju, stosunku kościoła 
do państw a, działań „ludzi p rzew rotu” (socjalistów, anarchistów , nihilistów). 
Z Rosji i z ziem polskich (zaboru rosyjskiego) wiadomości podaw ano mało 
i tyczyły one zwykle nie spraw  polskich, ale zachow ania się mniejszości 
niemieckiej w. państw ie carów. Rubrykę „Anglia” zapełniały wiadomości
0 walkach Irlandczyków , którzy (podobnie jak  Alzatczycy) budzili sym patię 
„Gazety Olsztyńskiej” jako  naród katolicki i uciskany. W rubryce „A m eryka” 
„Gazeta” przynosiła hiobowe wieści o położeniu polskich em igrantów.

Te tem aty całkowicie w yczerpują treść działu „Co słychać w  św iecie” 
la t 1887 i 1888. W idać więc, że redak tor „Gazety .O lsztyńskiej” segregował 
w dziale inform acji wiadomości ze św iata konsekw entnie w edług uznawanego 
przez siebie porządku logicznego, czy raczej ideowego. W iadomości te  zwykle 
opatryw ał k rótk im  komentarzem.

2. Wiadomości lokalne

W latach, stanowiących przedm iot niniejszej pracy, redakcja „Gazety 
Olsztyńskiej” z reguły umieszczała inform acje lokalne w dziale nazwanym  
„Wiadomości potoczne”. Jednakże wypełniały ten  dział tylko w niew ielkiej 
części. P raw ie trzecia część sumy wszystkich notatek  tego działu dotyczyła 
Poznańskiego i Pomorza, również m niej więcej tyle m iejsca przypadało dla 
całej diecezji w arm ińskiej, resztę przeznaczano dla innych ziem cesarstwa. 
Sąsiednim, ale protestanckim , M azurom poświęcano bardzo mało uwagi.

Jeśli jednak  pom ijanie spraw  M azur, a uwzględnianie niem ieckiej 
W arm ii5S) uznać możemy za przem yślane, to przew aga serw isu inform acyj
nego z Poznańskiego i Pom orza w ynikała, jak  s ę wydaje, jedynie z techniki 
pracy redakcyjnej w  „Gazecie”. O tam tych ziemiach można było czerpać 
pełnym i garściam i inform acje z licznych dzienników polskich i niemieckich, 
wiadomości z W armii zaś trzeba było zbierać głównie m etodą reporterską, 
co przy jednoosobowej obsadzie redakcji było rzeczą niem al ponad siły. 
Niedostateczne uwzględnianie spraw  polskiej W armii w  serwisie inform a
cyjnym budziło zastrzeżenia czyteln ików 5®).

Inform acje lokalne zbierano, zdaje się, przede wszystkim  tzw. pocztą 
pantcflow ą. Wiele danych, zwłaszcza tyczących się nom inacji, zwolnień
1 przeniesień księży dostarczał „F asto ralb latt fü r die Diezöse E rm land” — 
zaś nauczycieli i urzędników  — „A llensteiner K reisb la tt”. Z tych źródeł 
pochodziły również liczne „wiadomości kościelne” i urzędowe. W pewnym  
stopniu mogła także „Gazeta O lsztyńska” przejm ować inform acje lokalne 
z miejscowych, częściej ukazujących się gazet niemieckich. Bardzo szczegó
łowo prowadzona kronika krym inalna dc.wodz', że redak to r „Gazety Olsztyń

57) Por. W ładysław C h o j n a c k i ,  Jen L iszew ski, założyciel Gazety O lsztyń
skiej, Przegląd Zachodni. 1948, n r 11, s. 543—547.

5B) Gazeta Olsztyńska, 1891, n r  92, w  którym  redakcja w yraża niezadowo
lenie z pro jek tu  rozdzielenia W arm ii między dwie rejencje, powołując się na 
tradycyjną łączność polityczną W arm ii polskiej i niemieckiej.

5fl) Gazeta Olsztyńska, 1887, n r  5, 1888, n r 5, 1891, n r  101.
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skiej" posiadał' w  tej m aterii inform acje z miejscowych urzędów  policyjnych 
i sądów.

We wszystkich notatkach z polskiej W arm ii za pierw sze półrocze 1887 r. 
zaw artych jest 146 in fo rm acji611), a mianowicie:

polityczne 6
socjalne, antagonizm y klasowe 9
oświatowe 4
gospodarcze 8
kom unalne 4
z życia urzędniczego 13
wojskowe 4
wyznaniowe 23
kronika krym inalna 60
rozryw ki 3
inne 12

Zestaw ienia powyższego dokonałem  przykładow o dla pierwszego półrocza 
1887 r., je s t to  jednak m ateriał reprezentatyw ny dla całego omawianego 
okresu. Dział ten nadaw ał „Gazecie O lsztyńskiej” pozornie charak ter pism a 
zbliżonego do typu  prasy określanej m ianem  bulw arow ej. I jeśli potem 
nazw any został „W iadomościami z W arm ii" to stw ierdzić chyba wypadnie, 
że p rzedstaw iał życie te j dzielnicy trochę w krzyw ym  zw ierciadle, ta k  jak  by 
toczyło się głównie między zakrystią a krym inałem .

Treść działu inform acyjnego „Gazety O lsztyńskiej" determ inow ana była 
w szakże w  dużym stopniu i techniką pracy redakcyjnej i gustam i czytelni
ków, dość nie wykształconym i. W wiadomościach z dalszych stron  redak tor 
zamieszczał, prócz inform acji pokrew nych wym ienionym , ciekawsze, np.: 
o śm ierci Kraszewskiego, Langiewicza, Gillera, Jarochowskiego, o przew ie
zieniu prochów  Mickiewicza do k ra ju , o aresztow aniu M arcina K asprzaka, 
o ukaran iu  w ięzieniem  redak tora „Katolika"...

N iektóre w ażniejsze inform acje redak tor „Gazety" wydzielał poza ram y 
działów „Co słychać w św iecie” i „Wiadomości potoczne”. Dążył do stw o
rzenia sieci korespondentów . Świadczyło to niew ątpliw ie o jego pow ażniej
szych am bicjach dziennikarskich.

Praktycznie jednak początki „Gazety O lsztyńskiej" należą jeszcze do tego 
miodowego okresu dziennikarstw a, kiedy jego istota była ściśle spleciona 
z działalnością publiczną, służącą określonej idei. R edaktorzy „Gazety Ol
sztyńskiej" należeli do tego rzędu dziennikarzy, o których pisał W erner 
Som bart, że w  dzień p rzem aw iają z trybuny  wiecowej, a w ieczorem  piszą 
artyku ł w stępny. D latego zwykłe k ry teria  ocen prasow ych w  stosunku do 
„Gazety O lsztyńskiej” owego okresu mogą okazać się zawodne, jeśli tego 
m om entu nie uwzględnimy.

Spraw y publicystyki w „Gazecie O lsztyńskiej" i akcji politycznych, po
dejm ow anych przez je j redaktorów , w ykraczają  jednak  poza ram y tem atu  
niniejszej p ra c y 61)·

60) Nie biorę tu  pod uwagę nrów  10,. 16, 21 z tego półrocza, k tórych brak  
w  polskich bibliotekach. Por. Janusz J a s i ń s k i ,  W ykaz czasopism  i ka len 
darzy polskich na M azurach i W arm ii z  lat 1718— 1939 znajdujących się 
w  bibliotekach kra jow ych  i  zagranicznych, K om unikaty M azursko-W arm iń
skie, 1961, n r  2, s. 274—287.

61) Por. A. W а к  a r, Oceny polityczne G azety  O lsztyńskiej, s. 427—453; 
A. W а к  a r, K siążka polska na W arm ii w  końcu X IX  stulecia, W arm ia i M a
zury, 1961, n r  5, s. 9—12; W armia w  epoce B ism arcka  i Capriviego, W arm ia
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V. AUTORZY

Artykuły, opowiadania, tym bardziej drobniejsze notatki, na ogół nie były 
w  „Gazecie Olsztyńskiej’’ podpisywane. A utorstw a ich można jedynie do
m yślać się na podstaw ie szczegółowej analizy tekstów : budowy zdań, ulubio
nych zwrotów, pow tarzającej się argum entacji. Liczne tego rodzaju w ska
zówki pozw alają przypuszczać, że zarówno artyku ły  polityczne jak  i zdecy
dow ana większość nie podpisanych opowiadań, umieszczanych w  „Gazecie 
Olsztyńskiej” w  latach 1887—1890, pochodzą spod jednego pióra. Autorem  
ich był niew ątpliw ie sam Liszewski.

Z chwilą odsunięcia Liszewskiego od pracy redakcyjnej publicystyka znika 
z łamów „Gazety Olsztyńskiej” niem al całkowicie, anonimowe opowiadania 
zaś, jeśli się pojaw iają, nie m ają już tych cech jednorodności i autorstw o ich 
może być dość łatwo odkryte.

Liszewski, jak  się wydaje, w ypełniał swym  piórem  i pozostałe działy 
pisma. W redagow aniu działów inform acyjnych pom agał mu jednak niem al 
od pow stania pism a Seweryn Pieniężny, choć nom inalnie w czasach redakcji 
Liszewskiego pełnił jedynie obowiązki zecera. O aktyw nym  udziale Pie« 
niążnego we w spółredagow aniu działów inform acyjnych pism a świadczy 
i wzm ianka, zamieszczona w  „Gazecie” G2), i fakt, że po ustąpieniu Liszew
skiego działy te nie uległy istotnym  modyfikacjom. Z pewnością nie byłoby 
możliwe przejęcie przez Pieniężnego redakcji, gdyby w całość spraw  pism a 
nie był uprzednio wprowadzony.

Udział innych autorów , poza Liszewskim i Pieniężnym, był w  „Gazecie 
Olsztyńskiej” z tego czasu dosyć skromny. Jest w ięc tu  k ilka artykułów  
Eugeniusza Buchholza w ystępującego pod pseudonim am iC3) Ja n  O rn eck i64) 
i W arm iak65). Opowiadanie Dziwne są drogi P a ń sk ieϋ0), sygnowane lite r
kam i SA, pochodzi zapewne spod pióra A ndrzeja Sam ulowskiego z G ietrz
wałdu. Tegoż au torstw a jest parę wierszy liryczno-religijnych podpisanych 
pełnym  im ieniem  i nazwiskiem. Spraw ozdania z działalności Towarzystwa 
Czytelni Ludowych na W arm ii opracowywał Franciszek Szczepański z L am 
kowa. Do listy  autorów  w arm ińskich dorzucić możemy jeszcze Ignacego 
Dedeka z Rasząga 67) oraz K ożusznikaGB).

A rtykuły: Bolesława M arczewskiego o oszczędności69), Błażeja Półtoraka
0 czytelnictwie g a z e t70), ks. A lbana Stolza O pierw szeństw ie i zacności 
Kościoła K atolickiego71), pow iastka W incentego T rojanow skiego72), jak  rów 
nież opowiadania sygnowane Zb.73), podpisyw ane pseudonim am i Mścisław

1 Mazury, 1961, n r 12, s. 22—24, 1962, n r  1, s. 24—27, n r 2, s. 22—24; Pierwsze 
stow arzyszenia polskie na W armii, Ibidem , 1962, n r  4, s. 22.

G2) Gazeta Olsztyńska, 1891, n r  28.
63) Pierw szy pseudonim  odkryć można na  podstaw ie „K alendarza Polsko- 

W arm ijskiego na r. 1892”, drugi odkrył ks. Jan  Obłąk, W ykaz polskich druków  
na W armii za lata 1800—1939, K om unikaty M azursko-W arm ińskie, 1958, 
n r  1, s. 55.

G4) O prześladowaniu Irlandczyków , Gazeta O lsztyńska, 1887, n ry  7—9.
65) Np. o kalendarzach na 1888 r., Ibidem , 1887, n r  47.
66) Ibidem, n r  19.
67) Wiersz w  nrze 7 Gazety O lsztyńskiej z 1890 r.
GB) Nasze kobiety, Gazeta Olsztyńska, 1891, n r 103.
69) Ibidem , 1887, n r  24.
70) Ibidem, 1889, n r  6.
71) Ibidem , 1888, n r  13.
72) Cudow ny kam ień , Ibidem, 1887, n r  28.
73) Wieczność, Gazeta O lsztyńska, 1888, n r  21: O w ychow aniu dzieci, tam że 

n r  ,46, Ubóstwo i Dzieciątko Jezus, Ibidem , n r  50.
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K am ieńsk i74), J. K rośn ieńsk i75) i zdaje się jeszcze parę anonimowych ■— 
nadesłane zostały przez autorów  nie m ieszkających i nie działających na 
W armii. W późniejszym okresie udział tych autorów  zwiększył się, ponieważ 
Pieniężny, w przeciw ieństw ie do Liszewskiego, nie ufał swym talentom  lite 
rackim . K toś więc z K rakow a (czy nie S tanisław  Tarnowski?) nadesłał 
im presje Z G alicji'76) oraz reportaż Z podróży do F rom borka"). Im portow anych 
było także sporo opowiadań anonimowych 7IJ), sygnowanych STA (lub Sta. G .)79) 
oraz podpisywanych przez Franciszka M arca 80) i Jana W łodarczyka81). W śród 
tych opowiadań zdarzały się i dzieła piór w ybitnych, publikow ane anonimowo: 
Janko M uzykan t S ienkiew icza62), czy Dygasińskiego Ucieszne przygody dziada 
Florka i chłopca B eldonkaS3).

Była już m-owa o przedrukow aniu przez ,.Gazetę O lsztyńską” fragm entów  
dzieł Ignacego Łyskowskiego oraz W ojciecha Kętrzyńskiego. W 1891 r . ,,G azeta” 
zamieściła dw a w iersze W incentego P o la 84) oraz fragm ent pieśni w ajdeloty 
z Konrada Wallenroda  B5), charakterystyczne — w traw estac ji uchodzącej za 
gizew iuszow ską86). L istę przedruków  zam ykały życiorysy biskupów w arm iń
skich 87).

Tak przedstaw ia się wykaz autorów , których utw ory publikow ano w  ,,Ga
zecie O lsztyńskiej” w la tach  1887—1891. Konieczne jest jednak pew ne uzupeł
nienie te j listy. Chodzi m i o tych autorów, k tórych redakcja nazyw ała swoimi 
korespondentam i. Listy ich, zamieszczane zazwyczaj w  osobnym dziale, z reguły 
nie były podpisywane. W nrze 74 z 1891 r. redak tor „Gazety O lsztyńskiej” pod
kreślał: „Nazwiska korespondenta żadnej redakcji w yjaw ić nie wolno”.

Listów „z dalszych stro n ” nie ma wiele w  zachowanych egzem plarzach 
„Gazety” z om awianego okresu. Odnotujm y więc przede w szystkim  listy  z nie 
tak  odległych okolic, bo z zaboru pruskiego, sygnow ane: „Z P rus Zachod
n ich” 88), „Z p arafii sztum skiej” 80), „Z M ikołajek w  P rusach  Zachodnich” 90), 
z Pelplina podpisany „Przyjaciel G azety O lsztyńskiej” 91), ,,Z diecezji chełm iń

74) O sile m uskularnej, Gazeta Olsztyńska, 1887, n ry  1, 2.
75) Sprzedaż jaw orka, Ibidem , 1888, n r  16.
76) Ibidem , 1891, n ry  3—8.
77) Ibidem, 1890, n ry  39, 40.
7a) Nie w zyw aj  djabióu?, Gazeta Olsztyńska, 1891, nry  61, 62; Suem a mala  

niewolnica a frykańska, Ibidem, nry  73—76; Maria, ucieczka grzesznych, Ibidem, 
n ry  98—100; także kilka innych krótszych.

70) Nie m a jak  polska sukm ana, Gazeta O lsztyńska, 1891, n ry  70—72; 
W dzięczność sieroty, Ibidem, nry 101—102.

80) Jedna noc, Gazeta Olsztyńska, 1891, nry  63—66; także w iersz w  nrze 64 
z tegoż roku.

81) Pielgrzym ka polskich robotników z Essen do Trew iru, Gazeta O lsztyń
ska 1891, n r  75.

82) Ibidem, 1891, n ry  24—27.
83) Ibidem , 1891, nry  40—60.
84) W rzesień, Gazeta Olsztyńska, 1891, n r  70; Chleb polski, Ibidem , n r  77.
85) Gazeta Olsztyńska, 1891, n r  69.
8G) Poniew aż jest mało praw dopodobne, by Pieniężny znał „Przyjaciela 

Ludu Łeckiego”, można przypuszczać, że traw estac ja  ta  n ie jes t au torstw a 
pasto ra z Ostródy, ale obaj, i Gizewiusz i Pieniężny, oparli się w spólnie na 
jak iejś traw estac ji ułożonej przed 1842 r.

87) Gazeta Olsztyńska, 1890, n ry  33, 34, 36, 43, 44, 47, 48, 50, 51 55, 56 57, 
58, 59, ?, 62, 64; 1891, nry  ?, 8, 9, U , 12, ?, ?, 21, 22, 32. A utorstw a tych życio
rysów  nie udało mi się ustalić.

88) G azeta O lsztyńska, 1888, nry 1, 37.
80) Ibidem , n ry  32—34.
90) Ibidem, 1891, n r  56.
91) Ibidem , 1887, n r 2.
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skie j” 9-), z G dańskaэз). L isty te  dotyczyły tych samych spraw, które były osią 
polityki redakcyjnej „Gazety Olsztyńskiej”, więc w alki o język polski w  koś
ciele i w  szkole. Pom yślny rozwój polskiego życia kulturalnego w  zaborze 
austriackim  przedstaw iały listy  z K rak o w a94). L isty „Z nad R enu” 95), z Bo
ch u m 96). z D ortm undu07), z B e rlin a"), z M onachium 90), jak  również ,.Listy 
z A m eryki” 10°) przedstaw iały na ogół niebezpieczeństwa natury  m oralnej i m a
jątkow ej, na jakie narażają  się emigranci. L ist „Z Rzymu” 101) dotyczył spraw  
św iata katolickiego.

A utorem  listów z Am eryki był, bez w ątpienia. Jan  D ukat, przyjaciel F ra n 
ciszka Szczepańskiego z Lam kowa, z Berlina — zapewne ktoś z rodziny Sewe
ryna Pieniężnego, z M onachium chyba W incenty Trojanowski. Z M ikołajek 
pisyw ał ktoś związany z osobą ks. dra Feliksa Schreibera, z Bochum (a może 
także „Z nad Renu”) Antoni Bauer, przewodniczący Towarzystwa św. A ndrzeja 
w  Bochum, z Dortm undu Antoni Janow ski, przewodniczący Towarzystwa Pol
skiego „Jedność”.

Liczba korespondentów  z W arm ii była bez porów nania większa, natom iast 
autorstw o ich listów  bardziej zakonspirowane. W zachowanych egzem plarzach 
„Gazety” z la t nas interesujących znajdujem y korespondencję 101a):

Z pod m iasta — nry  25 z 1887 r., 36, 62 z 1890 r.
Z naszych stron — nry  13, 43 z 1887 r., 5, 11, 16, 30, 31 z 1888 r.
Z pod W artem borka — nry  39, 42 z 1888 r., 35 z 1890 r., 24, 103 z 1891 r.
Z nad Pasarii — nr 41 z 1887 r. (nie wykorzyst.).
Ze wsi nad Pasarią  — nr 11 z 1888 r.
Ze wsi — nry  23 z 1887 r., 17 z 1888 r., 45, 46, 65 z 1890 r., 32 z 1891 r.
Ze wsi na W arm ii — nry 38, 39, 40, 42 z 1888 r.
Z pod Olsztyna („Stary W iarus”) n r  4 z 1888 r., n r  29 z 1891 r.
Z okolicy — n r  30 z 1888 r.
Z naszej okolicy — nr 17 z 1891 r.
Ze wsi pod Olsztynem — n r 49 z 1891 r.
Z nad Łyny — n r 13 z 1890 r.
Z W armii — n r 32 z 189l· r.
Od granicy m azurskiej — n r 28 z 1891 r.
Z pod B iskupca ^  n r 42 z 1890 r.

N iekiedy wiadomo bardziej dokładnie skąd korespondent pisze. Dotyczy 
to korespondencji:

Z parafii w artem borskiej — nry  35. 40 z 1887 r.
Z parafiji brunsw ałdzkiej — nry  42, 43, 46, 47 z 1887 r.
Z  parafii bartęzkiej — nry  49 z 1887 r., 40 z 1888 r.
Z parafii szenbruckiej — n r  52 z 1887 r.
Z parafii bartółtow skiej — n r 46 z 1891 r.

9Z) Ibidem , 1890, n r  10.
93) Ibidem , 1887, n r 6.
94) Ibidem, 1887, n r 17; 1888, n r  21.
95) Ibidem , 1887, n r 5.
96) Ibidem, 1891, n r  59.
97) Ibidem, 1887, n r 36.
") Podpisany: W ielkopolanin J. P., Gazeta O lsztyńska, 1891, nry 23, 60, 71.
9S) Ibidem, 1890, n r 6.
10°) Ibidem , 1888, n ry  36, 52.
101) Ibidem , 1887, n r  1.
101a) Zachowano pisownię oryginalną.
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Z parafii k lebarskiej — nry 85, 95 z 1891 r.
Z parafii biskupieckiej — n r 21 z 1890 r.
Z parafii lam kow skiej — n r 24 z 1890 r.
Z parafii klew kow skiej — n r 25 z 1890 r.

Najściślej m iejsce zam ieszkania korespondenta określały następujące ozna
czenia:

■Z B artęga — n r 9 z 1887 r.
Z Tomaszkowa — nry  25 z 1887 r., 97 z 1891 r.
Z G ietrzw ałdu — nry 4 z 1888 r., 9, 34, 37 z 1890 r.
Z Najdym ow a — n r 22 z 1888 r.
Z K alborna — n r 12 z 1891 r.
Z B utryn  — nry  7, 22, 54, 62, 63, 83 z 1891 r.
Z Nowej K aletk i — nr 22 z 1891 r.
Od pewnego robotnika z m iasta (Olsztyna) — nr 23 z 1891 r.
Ze Stękin — n r 36 z 1891 r.
Od Szom barga — n r 36 z 1891 r.
Z Jondorfa — n r  54 z 1891 r.
Z Przykopu — n r 74 z 1891 r.
Z Dużego T rękusa — n r  88 z 1891 r.
Z W ipsowa — n r 90 z 1891 r.
Z Biskupca — n r  94 z 1891 r.
Z K ołak — nry  4, 13 z 1890 r.
Z P roie  — n r  22 z 1890 r.
Z Rasząga — n r  26 z 1890 r.
Z W oryt — n r  7 z 1891 r.

Oznaczenia te  dezorientują raczej, niż u ła tw ia ją  odsłonięcie osób autorów  
korespondencji. Pod jednym  kryptonim em  mogło kryć się — a w  w ypadku 
,,Z parafii brunsw ałdzkiej” na pewno kryło się — paru  korespondentów ; 
częściej jeden korespondent używ ał kilku oznaczeń. Tego rodzaju  konspiro- 
w anie się w ynikało z w arunków  politycznych W arm ii czy naw et całego zaboru 
pruskiego.

Tylko w  niektórych w ypadkach można odsłonić osoby tych  korespondentów  
drogą drobiazgowej analizy tekstów . Na przykład nie trudno zidentyfikow ać 
tą  m etodą au to ra  korespondencji „Z naszych stron”. Je st to Franciszek Szcze
pański z Lam kowa. Od połowy 1888 r. Szczepański począł podpisywać swe 
korespondencje kryptonim em  „Z pod W artem borka”. Zbyt kruche są nato
m iast przesłanki ku tem u, by przypisać mu także korespondencje ,,Z parafii 
lam kow skiej”.

K orespondencje ,,Ze w si” , ,,Ze wsi nad P asa rią”, „Ze wsi na W arm ii” p isy
w ał niew ątpliw ie Andrzej Sam ulowski z G ietrzw ałdu. Był on, jak  wiadomo, 
czołowym działaczem obozu polskiego na W armii. Potw ierdzają to m yśli i ton 
tych korespondencji. W praw dzie jedną z nich Liszewski zganił i skrócił, d ru 
giej nie um ieścił wcale, ale przecież i z dalszych korespondencji i skądinąd 
wiadomo, że stosunki między Liszewskim a Sam ulow skim  nie zawsze były 
popraw ne. B łahsze korespondencje, nie dotyczące ogólnych zasad polityki pol
skiej na W arm ii, Sam ulowski podpisyw ał po prostu  „Z G ietrzw ałdu”. Styl 
i m etoda p isarska w skazują, że korespondencje te  pochodziły spod tegoż p ióra 
co korespondencje „Ze wsi...”. N atom iast korespondencję „Z okolicy”, choć 
pochodziła także z G ietrzw ałdu, napisał na pewno nie Sam ulowski, a chyba 
P io tr Sznarbach, a może Antoni Sikorski?
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Z treści korespondencji „Z pod B iskupca” wynika, że pisał ją  mieszkaniec 
Rasząga. Ponieważ list ten, podobnie jak  korespondencje „Z Rasząga”, dotyczył 
spraw  zasadniczych dla ruchu polskiego, autora identyfikow ać należy z w y
bitnym  działaczem m ieszkającym  w Raszągu, którym  był Jakub Mazuch.

Trudniej ustalić z jakąś większą dozą pewności nazw iska autorów  pozo
stałych korespondencji. Wiadomo jednak, że w tam tych czasach i stronach 
każdy działacz staw ał się niejako insty tucją: pełnił jednocześnie najrozlicz- 
niejsze i najprzeróżniejsze funkcje. Znajdziem y się więc chyba na właściwym 
tropie, jeśli korespondentów  „Gazety Olsztyńskiej’’ szukać będziemy wśród 
znanych nam z nazwiska działaczy w arm ińskich wiodących prym  na wiecach, 
w organizacjach polskich, w Tow arzystw ie Czytelni Ludowych. Można więc 
przypuścić, że św ietną korespondencję z Brąsw ałdu, k tóra zapoczątkowała 
ostrą polem ikę z ..Ermländische Zeitung”, pisał Jan  Skibowski, ,,z parafii b a r- 
tółtow skiej” nadesłał list Michał G etta, inform aeje z Butryn kreślił Franciszek 
Stankiewicz. Są to, oczywiście, hipotezy.

Z podanego wyżej zestaw ienia w ypływ a wniosek, że w om awianym  okresie 
redakcja „Gazety Olsztyńskiej” posiadała w śród tzw. korespondentów jedynie 
dw u stałych: Franciszka Szczepańskiego i A ndrzeja Samulowskiego, notabene 
w  wielu spraw ach posiadających odmienne poglądy od redaktora. Inne kores
pondencje napływ ały niesystem atycznie. W 1891 r. począł często nadsyłać listy 
korespondent z B utryn, zapewne Stankiewicz. N atom iast liczba koresponden
tów piszących okazyjnie, na ogół zresztą w  spraw ach błahych, w zrasta ła  z roku 
na rok. Z 43 oznaczeń, jakim i zasłaniali swe nazwiska korespondenci „Gazety”, 
18 pojawiło się w 1891 r.

VI. JĘZYK .

Język artykułów  „Gazety Olsztyńskiej” omawianego okresu jest na ogół 
czysty, zwroty sta rann ie  dobrane, m etafory obrazowe. Dbałość o poprawność 
językową i jasność myśli korzystnie w yróżnia „Gazetę O lsztyńską” spośród 
współczesnych jej prow incjonalnych gazet zaboru pruskiego, np. pism m azur
skich la t osiemdziesiątych X IX  w. Nie można odmówić sw ady zarówno opow ia
daniom jak  i artykułom  w stępnym  z okresu redakcji Liszewskiego. N iekiedy 
ich język, zwłaszcza w  opowiadaniach m oralizatorskich (ale i w  publicystyce 
politycznej), jest umyślnie archaizowany. A utor osiągał to przez słownictwo, 
częściej przez szyk wyrazów. Np.: „Sejm niem iecki rozwiązanym  został. Żądał 
rząd powiększenia wojska...”.

Doskonałe opanowanie polszczyzny literackiej przez redak tora i czołowych 
współpracow ników  „Gazety” zadziwia tym  więcej, że -kończyli oni przecież 
szkoły niemieckie, a poza W arm ię w ychylali się mało.

Zw roty gwarowe zdarzają się w  vGazecie Olsztyńskiej” omawianego okresu 
dość rzadko. N iekiedy podaw ane są jedynie w  naw iasach: np. w tedy, gdy 
pisze się o kom panii — „łosierze” — do Św iętej L ip k i102). Uważny czytelnik 
może jednak trochę takich zwrotów wychwytać.' Tak więc żołnierz nie może 
„obstać” (utrzym ać się) z żołdu lf)3). Zam iast „źle” pisze się z reguły „licho”, 
zam iast „mocrio” — „tęgo” JW). „Wiec” odmienia się w drugim  przypadku 
„w ieca” 105), krawńec to „przy kraw acz”. dziennikarz — „gazeciarz”. „Przyjechał 
w  tam te strony” pisze się (jak w  całym zaborze pruskim ) „tam dotąd” ; „pocho
dzi tu s tąd ”, „przybył tudo tąd” — w  znaczeniu „z tej m iejscowości”, „do tej

102) Ibidem, n r 25 i in.
103) Ibidem, n r  8.
104) Np. „tęgo gard łu ją”, Ibidem , 1891, n r  37 oraz 1890, nry 44, 56 i in.
105) Ibidem, 1891, n r  79 i in.



miejscowości”. Niekiedy widoczne są w „Gazecie” wpływy języka niem iec
kiego w słownictw ie — np. cuchthauz zam iast w ięzienie 1UG), grózek zam iast 
d z iad ek 107) — i w  składni: „spadł z welocypedu, odniósł ciężkie uszkodzenia 
i został na drodze leżeć” 108), „upadł i został leżeć” 109), „pięćdziesiąt la t s ta ry ” 
(zamiast w w ieku 50 lat) no). Zw roty tego rodzaju, zresztą rzadkie, razić mogą 
purystę  językowego, na W armii jednak używ ane były (i są) przez ludność 
powszechnie. B arw iły one m iejscowym  kolorytem  prozę „Gazety Olsztyńskiej”, 
na której pokolenia uczyły się popraw nej polszczyzny.

Jeśli jednak  opow iadania i artyku ły  Liszewskiego świadczyły o dość wy* 
sokiej ku ltu rze literackiej au tora, o ty le wiersze, k tóre  zdaje się uważał za 
twórczość wyższego rzędu (bo je podpisywał), rażą brakiem  opanowania przez 
autora podstawowych zasad poetyki i nadużyw aniem  stale tych samych, a ubo
gich środków wyrazu. Pewnie, możemy zaliczyć w iersze Liszewskiego do 
gatunku rym ow anej publicystyki, ale w  takim.· w ypadku stw ierdzić nam w y
padnie, że w prozie potrafił wypow iadać swe myśli bez porów nania um iejętniej.

W „wiadomościach potocznych” („Z W arm ii i z dalszych stron”) oraz 
w „wiadomościach ze św ia ta” język jest m niej poprawny. W ażył tu, widać, 
pośpiech dziennikarski. Liczne inform acje są w yraźnie żywcem, a w brew  regu
łom języka polskiego, tłum aczone z niemieckiego. Po odejściu Liszewskiego od 
redakcyjnego b iurka  te  działy, jak  pisałem , zapełniały praw ie całość szpalt 
„Gazety O lsztyńskiej”. Z tą chwilą k u ltu ra  językowa w tej gazecie uległa pew 
nem u obniżeniu.

VII. KOREKTA

K orektę przeprow adzano w  „Gazecie O lsztyńskiej” bardzo starannie. Błędów 
zecerskich jest więc w  egzem plarzach z pierwszych jej la t bardzo mało. Nie 
można bowiem do błędów zaliczyć pisowni Krispi, K apriw i, Bulanżer itd. 
R edaktor polszczył te nazw iska celowo. Błędów tzw. literow ych naliczyłem 
w  pierw szych rocznikach „Gazety O lsztyńskiej” zaledwie kilka. Je st to tym  
bardziej zdum iewające, ponieważ „Gazeta” nie posiadała personelu korektor- 
skiego. Zdarzały się natom iast błędy w  tytułach, zazwyczaj trudniejsze do 
zauważenia. Tak np. w  nrach 47 i 49 z 1887 r. podano AMREYKA, w inietę 
z n ru  25 i datą 24 czerwca 1887 r. w ydrukow ano dw ukrotnie, a więc także 
zam iast daty 1 lipca i n r  26. W nrze 9 z 1887 r. w opisie trzęsienia ziemi w ym ie
niono godziny, a nie podano dat.

Mniej s ta ranną korektę posiadają ostatn i kw arta ł 1890 r. i rocznik 1891 r. 
„Gazety”. Widocznie zaważyło tu  szybsze tem po pracy związane z ukazyw a
niem  się „Gazety O lsztyńskiej” dw a razy w  tygodniu. Razi np. licznymi błę
dam i zecerskimi n r  62 z 1890 r. W prost fa ta lny  jest n r  11 z 1891 r., gdzie 
w  czołówce w ielokrotnie poplątano (używając pisowni „Gazety”) K rispiego 
z K apriw im . Nr 33 z tegoż roku wydano błędnie jako n r  36. Mimo to i wówczas, 
przyjm ując średnie m ierniki uznaw ane w  dziennikarstw ie, korek ta  w  „Gazecie 
O lsztyńskiej” przeprow adzana była na ogół rzetelnie.

VIII. PRÖBA PORÓWNAĆ Z INNYMI CZASOPISMAMI

Porów nanie między „Gazetą O lsztyńską” z la t om aw janych a innym i ówczes
nym i czasopismami przeprow adzić można, z grubsza rzecz trak tu jąc , wedle 
k ry teriów  dwojga rodzajów : form alnych i ideowych. Przy wszelkich tego

10G) Ibidem , 1890, n r  27.
107) Ibidem, 1891, n r  41.
108) Ibidem, 1890, n r  27.
10Э) Ibidem , n r 62.
no) Iibdem , n r  27.
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rodzaju ocenach istnieje niebezpieczeństwo zlekceważenia specyfiki określo
nego m iejsca i czasu i posługiwania się m iernikam i rzekomo absolutnym i, 
faktycznie zaś przyjętym i jako obowiązujące jedynie dla epoki, w  której 
żyjemy. Zdając sobie zatem spraw ę z ryzyka owych porównań, starać się 
będziemy ich zakres na tyle ograniczyć, by uniknąć powierzchowności i dowol
ności ocen. W tym  m iejscu jedynie k ry teria  form alne weźmiemy w rachubę.

Porów nania form alne między „Gazetą O lsztyńską” a współczesnymi jej 
czasopismami muszą być tu  jedynie zewnętrzne. Dla ocen bardziej szczegóło
wych konieczne byłyby dokładne studia nie tylko nad gazetą, k tórą opisujemy, 
ale i nad wszystkim i czasopismami, z którym i ją  pragniem y zestawić.

Z  całą odpowiedzialnością można przeprowadzić paralele między „Gazetą 
Olsztyńską” a „Nowinami W arm ińskim i”, oba pisma bowiem ukazyw ały się 
w tym  sam ym  czasie, w tym  samym miejscu, tak  samo często i dla tego samego 
kręgu czytelników były przeznaczone. Ze względu jednak i na k ró tkotrw ały  
żywot „Nowin” i ich p artyku larny  charak ter porów nanie ta k ie 111) nie pozwoli 
nam  ustalić pozycji «,,Gazety O lsztyńskiej” w ówczesnym czasopiśmiennictwie 
polskim- T uta j trzeba stosować inne probierze.

Redakcja „Gazety Olsztyńskiej” cytowała w  om awianym  okresie dużą liczbę 
czasopism polskich i niemieckich. Większość z nich redaktorzy „Gazety Ol
sztyńskiej” mieli w  swych rękach. Porów nanie tych pism z „Gazetą” może 
nam  wskazać w jakim  stopniu stanow iły one wzorzec dla Liszewskiego 
i Pieniężnego.

Zróżnicowanie działów, układ treści, operowanie rodzajam i czcionek były 
w  ówczesnych gazetach niem ieckich całkiem inne. Zupełnie różny typ  prasy, 
niż „Gazeta O lsztyńska”, stanow iły także gazety wielkoform atow e, jak  „K urier 
Poznański” lub „Dziennik Poznański”. I „Dziennik” i „K urier” , podobnie jak  
„Goniec W ielkopolski”, „Gazeta Toruńska” i „O rędow nik”, były w ielkim i orga
nam i politycznymi, serwis inform acyjny wobec rozbudowanej publicystyki grał 
w  nich rolę drugorzędną, a wiadomości lokalne redukow ano do m inim um. 
N atom iast uderzają analogie zew nętrzne między „Gazetą O lsztyńską” a „Piel
grzymem", na pew no nie przypadkowe. Takie sam e były i w  „Gazecie” 
i w  „Pielgrzym ie” i fo rm at pism a i krój czcionek i technika d rukarska (np. roz- 
spacjowanie czcionek dla zagadnień, które w ym agały zwrócenia uw agi czytel
nika). Część inform acyjna zajm ow ała w  „Pielgrzym ie” (dzielona na w iado
mości ze św iata, „Z naszych stron”, „Wiadomości potoczne” i „K ronikę koś
cielną”) nie m niej miejsca niż w  „Gazecie O lsztyńskiej”. Poza „Pielgrzym em ” 
wiele analogii do „G azety” odnajdziem y w  „K atoliku”, z tym  że rów nie w  nim 
rozbudowany, co i w  „Gazecie O lsztyńskiej”, serw is inform acji drobnych po
święcony był niem al wyłącznie spraw om  Śląska, gdy „Gazeta” wiadomości 
lokalnych zamieszczała, zdaniem  czytelników, zbyt mało. „Pielgrzym ” i „K ato
lik” poświęcały kronice krym inalnej bez porów nania m niej m iejsca niż „Ga
zeta”. Natom iast gdy „Pielgrzym ”, „K atolik”, czy później „Nowiny R acibor
sk ie”, tym  bardziej zaś gazety m azurskie, debaty sejmow e czy wiece polskie 
kw itow ały na ogół choćby obszernymi spraw ozdaniam i, „Gazeta O lsztyńska” 
nie streszczała, ale przytaczała przem ów ienia posłów polskich (i spraw ę polską 
popierających) czy mówców wiecowych in extenso, z wytłuszczeniem  w ażniej
szych zdań i argum entów.

Sposób łam ania we wszystkich ówczesnych pism ach w yglądał niem al iden
tycznie. „Gazeta O lsztyńska” była z pewnością pismem uboższym niż wszystkie 
wyżej cytowane i m iała od nich m niejszy nakład (wyjąwszy gazety mazurskie).

ni) Por. A. W a k a r ,  N ow iny W arm ińskie, s. 14—16.
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O trudnych w arunkach  m aterialnych „Gazety” świadczy np. k lasa papieru, 
gorsza niż w  innych ówczesnych czasopismach.

O ryginalną cechę „Gazety O lsztyńskiej” w om awianym  okresie stanow iły 
liczne opowiadania, umieszczane zwykle w czołówce, spełniające, jak  już 
zaznaczaliśmy, prócz literackiej także rolę felietonu aktualnego i nam iastki 
artyku łu  wstępnego. Form a to była dla pism zaboru pruskiego już anachro
niczna, acz np. w  Kongresówce w  gazetach przeznaczonych dla ludu stosowana 
bardzo długo, bo jeszcze w  X X  stuleciu.

Sum ując, stw ierdzić trzeba, że pod względem form y „Gazeta O lsztyńska” 
przynajm niej za redakcji Liszewskiego, nie pozostawała w  ty le za współczes
nym i jej gazetam i prow incjonalnym i. Nie była rodzajem  m utacji gazet o w iel
kim  form acie i dużym nakładzie, ale m iała swój własny, in teresujący  profil. 
Opinię toruńskiego „P rzyjaciela”, iż „Gazeta O lsztyńska” była „w całym  zna
czeniu tego w yrazu doskonale redagow ana” 1'2), uznać m usim y — przy w szyst
kich naszych w stępnych zastrzeżeniach — za niew iele przesadzoną.

ZYGMUNT LIETZ

FRANCISZEK JUJKA — NAUCZYCIEL, DZIAŁACZ I POETA

Na Powiślu, W arm ii i M azurach w  budzeniu świadomości narodowej dużą 
rolę odgrywali miejscowi księża i nauczyciele. Był to jednak  zastęp nieliczny, 
dlatego też Związek Polskich Tow arzystw  Szkolnych w  Niemczech, przystę
pując do organizow ania pryw atnego szkolnictw a polskiego, na mocy Ordynacji 
Szkolnej z 31 X II 1928 r., sprowadził nauczycieli z W ielkopolski i Pomorza. 
Do tych ostatnich należał rów nież Franciszek Ju jk a  ').

* * *

Franciszek Ju jk a  urodził się 28 IX  1906 r. w  R ata jach  w  powiecie wolsztyń-
skim. Po ukończeniu szkoły powszechnej w R atajach w stąpił w  1920 r. do 
Sem inarium  Nauczycielskiego w  Rogoźnie W ielkopolskim, k tóre ukończył 
w  1925 r. T uta j n iew ątpliw ie zetknął się z młodzieżą polską z W arm ii i Powiśla, 
w ysłaną na stud ia  i poznał dzieje tych ziem, m artyrologię jej ludności i to 
zadecydowało praw dopodobnie o późniejszej jego pracy na  tym  terenie. Przez 
k ró tk i okres czasu uczył Fr. Ju jk a  w  Szkole Powszechnej w Kiełkowie w  po
wiecie w olsztyńskim , a następnie do 1930 r. był kierow nikiem  szkoły w e wsi
Żodyń w tym  samym pow iecie2).

Na zaproszenie Tow arzystw a Szkolnego przybył Fr. Ju jk a  na Powiśle i pod
ją ł 15 X  1930 r. pracę w nowo o tw artej pryw atnej szkole polskiej w  K rólew 
skiej Nowej Wsi w  powiecie sztum skim  i uczył w  niej dó 1933 r.

Fr. Jiijka, jakkolw iek sam nie był kom unistą, u trzym yw ał bliskie stosunki 
z tam tejszym i działaczami kom unistycznym i, k tórzy stracili pracę na skutek

ll2) Przyjaciel, 1887, n r  104, cytow ane przez Gazetę Olsztyńską, 1888.
') L ist S tanisław y Jujkow ej, żony Franciszka Ju jk i z dnia 11 III 1958 r. 

do au to ra  artyku łu . Składam  tą  drogą uprzejm e podziękow anie p. St. Jujkow ej 
za możność w ykorzystania nadesłanych m ateriałów .

2) Ibidem , Jan  B o e n i g k, M inęły w iek i a m yśm y  ostali (W spomnienia), 
W arszawa 1958, s. 200.
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